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Opiekunko biednych dzieci.
Dziecko — pozbawione rodziców i tkliwej opie­

ki domowej, to jedna z najnieszczęśliwszych istot 
na ziemi. Bezdomnemi sierotami opiekuje się spo­

łeczeństwo i w dobro­
czynnych zakładach sta­
ra się im zastąpić ro­
dziców. Tam, pod na­
dzorem hygienistów i 
pedagogów, r o z w i j a  
dziatwa fizyczne i umy­
słowe siły i jako doj­
rzała jednostka wraca 
do społeczeństwa.

Gorzej jednak dzie­
je się z dziećmi, ma- 
jącemi złych rodziców.
Tu .nawet dobroczyn­
ność publiczna jest bez­
silną, gdyż niema ża­
dnego tytułu do inter- 
wencyi, dziecko bo­
wiem i los jego za­
wisły jest prawnie od 
rodziców. Rodzice, źle 
obchodzący się z dzieć­
mi, są wprawdzie pocią­
gani do odpowiedzial­
ności sądowej, ale za­
ledwie w jednym wy­
padku na sto dochodzą 
do wiadomości władz 
podobne rzeczy. Temi 
n ajn ieszczęśliw szem i 
dziatkami zajęła się za­
cna, a sama bardzo nie­
szczęśliwa kobieta, pa­
ni Salomea Chwatowa w Warszawie. Zawiedziona 
w życiu rodzinnem -  całem swem gorącem, ko- 
chającem sercem przylgnęła do obcych dzieci, a
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zwłaszcza tych, nad któremi znęcają się rodzice. 
Zawiązała ona w Warszawie specyalne towarzy­
stwo, celem opieki nad maltretowanemi dziećmi.

Towarzystwo to rozwija 
się świetnie i niejedno dzie­
cko fizycznie i moralnie oca­
liło przed brutalnością i złym 
wpływem zbrodniczych rodzi­
ców.

Pani Chwatowa położyła 
w tym kierunku znakomite 
usługi społeczeństwu, a bło­
gosławioną swoją działalność 
rozwija z dniem każdym. Pani 
Chwatowa bierze udział w ka­
żdym kongresie towarzystw 
międzynarodowej opieki nad 
dziećmi, po za tem pracu­
je również na niwie literac­
kiej, zasilając swem piórem 
miejscowe pisma.

W niniejszym numerze 
podajemy portret zasłużonej 
filantropki — opiekunki bie­
dnych dzieci.

Z a m e k  k r ó le w s k i  w  B u d a p e s z c i e :  W id ok "p ałacu  k ró lew skiego  od strony ogrodu.

Zamek królewski 
w Budapeszcie.

Jedną z najwspanialszych 
budowli Budapesztu, jest za­
mek królewski. Ten piękny 
pomnik budownictwa przypo­
mniał się wszystkim obecnie 
w czasie pobytu cesarza na 
Węgrzech. Zamek, który pa­
trzył na historyę narodu 
węgierskiego już przez pół­
tora wieku, był i dziś miej­
scem, gdzie odbywały się na­
rady króla z przedstawicie­
lami narodu, gdzie miały się 
rozstrzygnąć losy przyszłoś­
ci Węgrów.

Sytuacya polityczna na 
Węgrzech jest dziś taka, że 
z pewnością nie pomylimy 
się, jeśli powiemy, że za­
mek budapeszteński patrzył 
na moment najważniejszy 
dla narodu węgierskiego, 
w dziejach ostatniego stu­
lecia.

Wspaniały, imponujący 
gmach, wznosi się w części 
miasta, zwanej „Budą“. Już 
zdała, zbliżając się ku miastu, 
daje się spostrzedz na wy; 
niosłości zamek królewski, 
w którym najpiękniejszą bu­
dowlą jest „pałac cesarski".


